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0  banlzo użytecznej roślinie pastew nej,
zwanśj Wostrec.

Gazety W arszaw ska  i R oln icza , oraz Korrespondent handlow y, o- 
głosiły Publiczności  o wielkiej użyteczności rośliny w o strcc  zwanój,  
która w Syberj i ,  w okolicach Nerczyńska,  obficie rośnie na g runc ie  su­
chym i ja łowym,  $  nawet  takim, gdzie inne t rawy rosn ąć  nie mogą.  
Po d ług  ogłoszeń w Pszczole północnej pomieszczonych,  roślina ta wscho ­
dzi w łipcu, a podług świadectwa pana K. R o c h  z Wilna,  który po ­
wziął  z Nerczsńska najpewniejszą  wiadomość,  wostrec w sierpniu jest  
już zielonym i bystro rosnąc,  we wrześniu może być koszony,  właśnie 
wtedy gdy wszelkie inne t rawy już żółkną i blednieją, a do koszenia nie 
są przydatne.  T ą  rośliną paszone najchudsze konie lub by - 
dło,  w ciągu dwóch lub trzech tygodni poprawiają się i tyją do niepo-  

znania-
Któżby z gospodarzy wiejskich nie pożądał  posiadać i uprawiać 

tak szacowną i użyteczną roślinę? T o  też wiadomo nam, że jeden o 
bywgitel z .Warszawskiego,  drugi ze Stanis ławowskiego,  dbając o pole­
pszenie i tonie utrzymacie inwentarza domowego ,  zglosdi się listownie 
do p. Michała Zmzinowa,  mieszkającego w Nerczyńska w  obwodzie Za- 
bajkalskim, prosząc,  aby jako znany tam naturalista,  kupiec i przyjaciel 
ludzkości ,  nadesła ł  za posyłające się kilko rsr. próbkę nasion tak too. 
streca , jak i innych podobnie użytecznych i rzadkich roślin, jako to: po- 
w ith k i  i d ik u s ty , lecz od lutego dotąd żadnej odpowiedzi  nie odebrano,  
a nawet  za posłane pieniądze nikt  nie podziękował .

Szczęśliwszy był pod tym względem, ’le nam wiadomo, instytut 
w Marymoncie,  bo otrżymał próbkę nasienia wostrec, zasiał i urodził  się 
czyli wyrósł  znany nam wszystkim pćrz  (triticuro repens).

Roślma więc wostrec, po łacinie przezwana E lym us p s tu d o a g ra p i-  
r u m  jest naszym perzem, inne zaś także przez kor respondenta  z N e r ­
czyńska zalecane,  jako to Beracleum  dissectum  po naszemu zowie się 
barszczem , Libanotis nasz o leśn ik , Hemerocalus flava  czyli żółta ta ra n a  
nasz liliowiec żółty, wszystkie rosną  w kraju naszym i nie pot rzebują 
sprowadzenia z dalekiej Syberji,  aż z Nerczyńska.

Zapewne dwie jeszcze rośliny: dikusza  i powielika  podobne do na- 
szój tatarki czyli gryki,  jeśliby tylko były w adome ich nazwiska łaciń­
skie, znalazłyby się w kraju naszym podobnie j ak wostrec i inne wyżćj 

wyliczone.

Doświadczajcie teraz panowie ziemianie, użyteczności tych roślin 
i uprawiajcie je na swych jałowych gruntach,  a jeśli z nich otrzymacie 
złoto,  tp jest właściwy użytek, podzielcie-się z tym nabytkiem z waszy­
mi współbraćmi.  A .  r .

ODWROTNA STRONA MEDALU,
• Z Tygodnika Roln.-Przem.  Krakow.

Czemu się źle dzieje? Czemu tak tępo idą gospodars twa nasze, 
mimo rzeczywistego postępu teor; i ,  a nawet  i praktyki? Czemu, i jesz­
cze raz czemu?

Mnie się zdaje, że głównie dla tego, bo nie ma gospodarzy,  to i 
gospodarzyć nie ma komu.  —  Jak  to, zapyta mnie każdy, gospodarzy 
nie ma? —  A tak, odpowiadam,  nie ma, i po skutkach widzi to każdy 
ale nie każdy widzi przyczyny. ' ; ;

Dawniej  każdy starał  się o zasób, zamożność i dostatek.  Dziś chce 
każdy tylko używać,  i to nie na skalę użje i a jakie ziemia daćby mogła,  
jako obyczaj odwieczny kraju wskazuje,  cle na skalę zagranicznego kom­
fortu.  Dawniej  szli ludzie i pojedyncze rodziny u nas od dóbr 'ma ter ia l ­
nych do umysłowych rozkoszy,  od dostatków i zamożności  do oświaty 
i poloru; dziś pochlebiają sobie,  że na drodze uraysłowćj  zdobędą do­
bra ziemskie, które niekiedy wprawdzie  wyższość umysłowa  daje,  ale 
które w powszechności ,  zwłaszcza w kraju rolniczym, moga być tylko 
skutkiem powszedniej  i od wieków prsktykowanćj  pracy i moralności ,  
w tych prostych a wielkich ramach zamkniętćj,  jak je podaje religja.

Ciężko pracującym przy roli,  wydało się zatrudnienie i po w oł a ­
nie ludzi umysłowych,  ła twem i powabnćm,  bez troski; ztąd tćż rzuciła 
się bardzo wielka część ludzi wszelkiego staąu niebacznie do szkół,  do 
umysłowego życia,  na ar tystyczne i naukowe drogi,  w tćj nadziei,  że ria 
łój drodze przyjdzie do niezawis łego  bytu, do dóbr  materjnlnych, do 
znaczenia, do wpływu,  s łowem w nadziei,  że umyslowemi środkami zdo­
będzie materjalne dobra.  Skutek jednak pokazuje,  że tak nie jest. Z ty­
siąca tych szermierzy,  którzy się wyprawili  w tę drogę,  rzucając czy to 
chaty wieśniacze,  czy dwory szlacheckie, leśniczówki,  dworki  dzierża­
wców,  czy ekonomsk ie  folwarki— wpłynie zaledwo jeden: i możnaby 
sumiennie powiedzićć,  iz to czysta iluzja, a pewny p rawie zawód,  kiedy 
ktoś swój pracowity stan porzuca,  i na to się tylko odbije od progów



ojczystych,  aby zię p a s o w a ł  z życiem,  z f o b ą ,  ze św ia t e m,  z n a m i ę t n o ­
ściami ,  i nigdy do  w ła snego  nie doszedł  do mu ,  i n igdy nie zdobył  nmy-  
s ł owemi ś rodkami  ma te r j a lnego  bytu,  który  p rzeci eż  j e s t  h a s ł em tego- 

c zesnego  świata .
Z t ą d  to n ie  mamy gospoda rzy  ani  w e  dworze ,  ani  na zagrodzi e 

kmiecćj ,  z tąd nie mamy  ani e k o n o m ó w ,  ani  l eśniczych,  ani  p a n ó w ,  ani 
sł ug ,  ani ludzi do za r ządu  go sp od a r sk i e go  i zwier zchn i c twa ,  ani ludzi

do p os łu cha  i pracy.
J a k i ś  nieszczęśl iwy ru ch  i n iepokój  o w ł a d n ą ł  cały s tan ro lniczy 

we  wszystkich jego k las sach i pow o łan i ac h  i wyruszy ł  go z j e g o  posady.  
Ga rn iemy się do  oświaty,  do u m ys ło w eg o  i a r t y s tycznego  wykszta ł cenia  

i rzeczywiście  znajduj emy wyższe może  umys łowe  s t anowi sko  w sp o ł e ­
czeńs twie ,  niżby by ło  dla r o ln ikó w p o t r z e b n e  -1— cóż, kiedy nie mamy 
od p o w ie d n i e g o  uksz t a łceni a  do  naszego  powo łan i a ;  k iedy nie mamy 
p ro s t e g o  rozu mu  ro ln ika ,  myśłi z g o d n y c h  Z wolą Bożą  i zalet  pez k tó ­

ryc h  się rolnik  o s t a ć  nie m o ż e :  t j .  s poko ju  duszy,  wy t rwa łć j  pracy ł r e ­

l igi jnego k i e r u n k u  w  życiu.
S łyszymy,  że  gdzieś  j ak i emuś  ch emikowi  a lbo mec ha n ik ow i  zap ł a ­

cono  na wagę  złota j ego w y na l a z ek ,  że do razu u rós ł ,  że z as łyną ł  s ze ­
roko ,  że  się w zb o ga c i ł  j edn ym wynalazki em r odk ryc i em;  za łedwo  że 

gię takie głosy rozchodzą ,  a jużciż  w y p ra w i a  się tyle młodzieży do s zkół  
techn i czuych  od roli i kształci  się tylko na to, aby  już nigdy n i e p o w r o ­
cie więcej  do roli,  bo  t e c h n i k a  w miejs ce  e k o n o m a ,  pisarza i leśniczego 
n ik t  nie p r z y j c i e ,  a każdy sp r owadz i  sobi e p o t r ze b ną  mach inę  z z a g ra ­

nicy i p r zyw o ła  do c u k r o w n i  swoj ś j  technika  cudzozi emca,  bo  chce  
skutku rzeczy.  K to  o t ś m  d o t ą d  nie wić  i‘ nie ocen i ł  jeszcze tego d o ­
s t a t eczn i e ,  t ego w is tocie ba rdzo  ża łować  p rzychodzi .  J a ko ż  okazu je  
to p r a k t yk a ,  że m łodz ież  o d e r w a n a  od rolniczego p o w o ła n i a  nie znaj ­
duje ,  po  uk ończen iu  nauk,  w kr a ju  k a w a łk a  chleba ,  więc mija s i ę z w y ż -  
s zem jakoby  po w o ł an i e m  swo jćm ,  a s t rac i ł a  pun k t  opa rc i a  w życiu.  —  

Zdolniejs i  zaś nie p o w ra c a j ą  nigdy z z agran i cy ,  a ich siły i zdolności  są 
na  zawsze  s t r acone  dla p rodukc j i  k r a j owe j .  T a m ,  za g r an i cą ,  wiemy 

znów ,  j ak iego rodzaju s ą  te zapasy i c zćm jes t  to życie,  k tó r e  się poczy­
na  w nędzy i warsz t ac ie ,  a przez por tyk  wyz łacane j  kawia rn i  p rowadz i  

do  szpi tals.
Znal az ł  się jaki ś  s ł awny  a r t ys ta  l ub  s ł ynna  śp i e wa czk a ,  k tórym 

kroci e  p ł acą  przeds iębi ercy  widowisk publ icznych,  a  jużci ż napędza  się 
na  ar t ys tyczne  drog i  tysiące młodych  ludzi ,  w  nadziei  w ień có w  i złota,  
wzięc i a i s ł awy.  T a k a  p r ze g r an a  i p m ś p i e w a n a  młodość ,  przechodzi  

nas t ępn ie  na d aw an i e  lekcji w  swo im zaw odz i e ,  z a r t ys tycznych iluzji 
do  nędzy wie lki ego b ruk u ,  ze s ł awy  do  os ł awien ia ,  z umys łowych  r o z ­
koszy do rozpaczy:  bo L is z tów i Pagan in i ch  nie wielu,  ma ło  podo bny ch  
t ance rek  jak Tag l i oni ,  p od o b n y c h  ak to r ek  jak Rache l .

Cóż m ó w ić  o n a u k o w y m  lub ama to r sk im  zawodzie? .  .. Nauka,  kto 
w nićj  da leko za jś ć chce ,  po t r zebu j e  nad zwycza jnych  ś r odków,  lub n a d ­
zwycza jnych zdolności .  Z r e s z t ą ,  będzie  l i teratura  jes zcze  ba rdzo  d ługo 
tylko a r t y ku ł em  luxu u nas,  i tylko ludzie niezawiśl i  zupełni e pod  wzglę­
dem mater j a ł nym,  lub wielkich zdolności ,  b ę dą  się jej mogl i  o d d a w a ć  z 
pożytki em dla k r a j u — z pożytki em mówię,  bo tacy tylko m o g ą  s t e rować  
u m y s ł o w ą  n a w ą  na rodu -  Ludzie  zaś zawiśl i  od  p ió r a  swego,  lub zdo l ­
nośc i  mie rnych ,  muszą  s łużyć,  i w zawis łośc i  od  d ó b r  mat er j a l nych ,  

z r zec  się ba rdzo częs to naj zacnie j s zych p r z e k o n a ń  swo ich ,  lub będą  m u ­

sieli iść w b re w  tym p rz e k o n a n i o m ,  lub s t an ą  się w k o ń c u  of iarą ,  jeżeli 
p rżen iosą  p r zekon an i e  n ad  o b i e c a n ą  ziemię d ó b r  ma t er j a ł nycb ,  k t ó r ą  
przeci eż  tem p ió r e m  zdobyć  mieli.  N au k o w y  zawód ,  j ako  posada  j e s t  
ba rdzo  ogran i czony ;  j a ko  pow o łan i e ,  ba rdzo  t r udny;  j a k o  wokac j a ,  b a r ­
dzo rzadki .  Z a w ó d  nau k ow y  nie jes t  o na s  s t an em ,  lecz tylko w y j ą tk o -  
w ćm  po ło żen i em  pew ny ch  ludzi,  a n i eszczęści em jes t  z awsze  należćć  do  
wy ją tku  i porzucać  za t rudni en ie  ro lnicze dla z a w o d u ,  który  mo ra lne  d o ­
b ra  tylko na jszczęś l iwszym p r zy r ze k a ,  a ma t er j a l nych  nie da je  korzyści .

Wszakże ,  j eże l i  to wyry wan ie  się ze s t anu swojego ,  daje  s ię,  u  u -  
boższych kiass naszej  r oboczć j  ludności ,  t ł umaczyć nadz ie j ą  po p r aw y  
losu i b r ak i e m  do k ł adn ego  ocenienia  rzeczy— cóż m ów ić  o tych,  co m a ­
jąc  w ła sn o ś ć  w ziemi,  nie sposob i ą  się do roli i go spo da r s tw a ,  nie  i dą  
za t r adyc j ą  r odz iny ,  która  mówi:  „ziemia przejdzie  do  w n u k a — cichy w 
se r cu  pośiędzie  z iemię*;  ale WyrytoBją się g w a ł t e m  z łona  rodz iny  i 
wioski ,  na techni czne ,  a r tys tyczne  i um y s ło w e  pole? N ie  mówię  j a  tu 
już o tych,  co ten l ub  ów  zśWód dbral i  i nigdy nie wra ca j ą  więcćj  do  

p o w o ła n i a  rolnika,  ale o tych,  co  rolnicząc i po d w o r a c h  s iedząc o dd a ­
j ą  się więcej  wszystkiemu inne m u ,  niż powo łan iu  swemu.

J a k i e  jest  wykszta ł cenie  dzisiejszych właściciel i  d ób r ?  J aki e jes t  

wyksz t a ł cen ie  obywa te lskich  córek  i gospodyń?
S yn ow ie  obywate l s cy  i dą  pospol ic ie  do pew n yc h  lat t r ybem szkol ­

nym lub c h od zą  do  pens ionów p rywa tnych .

W  ukszt ałceniu zaś kobićt ,  two rzymy  idea lną  sferę s alonu i ści ­
śle do t e go  jes t  z as to sowane  całe  p row adz en i e  się,  cały zwyczaj  i oby ­
czaj dz i s i e j s zego  d w or u .  K aw a l e r  ma  mićć w sze chs t ronną ,  encyk lope ­
dy czną  og ł ad ę ,  pan n a  ma być ozdob ą  s a lonu;  życie przyszł e  t ych  ludzi 
uk ł a da  się ar tystycznie ,  jak t ea t ra lna  rola,  k t ó r ą  gdzieś i kiedyś ode g ra ć  

przyjdzie.
Do  tej  per f ekcj i  dojś ć  nie ł a two ,  bo to i p r ze t a r c i e  i wytarc i e  i 

w ypo l e r ow an i e  i t ani ec  i języki i talenta,  a wszystko ma być w na jwię-  
kszćj  perfekcj i ,  bo  tak jest  taro i tu i tak t rzeba żeby wszędzie  było .

Wsz ys tk i e  wysi lenia,  na jakie się zdobyć m ożn a  na szlacheckiś j  
w i o s c e ,  nie  wys ta r cza j ą ;  ofttatńia więc uci eczka  do zagrani cy ,  j ako  do  

p i e r w o t n e g o  ź ródł a  rozumu i ogł ady,  sztuki  i nauki ,  t a lentu i p rzemysłu 

W yt w o rn eg o  komfo r tu  i wygodnej  cnoty.

Czegó się panicz nie douczył  w szkole Itib na pens jon i e ,  t e^ó d o ­
k o n a  oczywiście  wojaż;  w o j a ż  u k aw a le r a ,  a u  panny  fóczny  liib d w u le­
tni  pobyt  w wie lk i ćm mieście za g r an i cą  "dla skończen i a  edukafcji,  j ś k  

się to mówić  zwykło.

Ws zys tko  byłoby to bardzo  dobrze ,  alo nieszczęści em poczyna  
m a t k a  t am  dop i e ro  edukac j ę ,  gdzie j ą  córka  ma kończyć;  i jeżeli do tych ­

czas widziel iśmy d w ó r  wiejski  tylko w roli salonu,  to teraz widzimy rol ­

n ika  z ca łą  j e go  ro dz i ną  w roli turysty.

Mówi ł em,  że tu się poczyna edukac j a  ma t ek ,  gdzie  się miała  w ł a ­
ściwie kończy ć  edukacj a  c ó r e k — tłumaczę  to teraz.  Wie lm ożn a  paui  r o ­
bi tu wielkie  i n ow e  zupe łn i e  odkryc i a :  n a p rz ó d ,  że wszys tko  za g r a n i ­

cą jest  ba rd zo  tanie,  że ko le ją  j ad ąc  po d ró żu j e  się p r a w ie  za da rm o ,  że 
wszys tko  tu lepsze,  czystsze,  mąd rze js ze ,  piękniejsze,  bez k łopo tu  i z aję­
cia,  poczyna j ąc  od służby i s t ołu ,  a k ońc ząc  na w idokach ,  wodzie  i p o ­
wiet r zu .  P o w a b y  cywilizacji  są og rom ne .  I cały p r zemys ł  tylko na tćm: 

j akby  pr zedłużyć  pod róże ,  pobyt  za g r an i cą  i eduka c j ę  có r ek?  J e g o m o -



— a —

ścl przeto,  jako sprzęt  niepotrzebny,  odsyła się do domu,  z surowćm 
poleceniem,  aby pieniędzy przysyłał jak najprędzćj ,  a sam w ra c a ł— jak 
najpóźniej.  Dzieje się to zwykle pod jesień, a przez zimę rob ią  panienki 
niesłychane postępv w naukach,  językach i talentach.#

Z  wiosną wypróżniają się wielkie miasts,  pierwszy jej oddech w y ­
wołuje przechadzki i wycieczki mniejsze, nareszcie przychodzi saison 
des bains , a oczywiście wody za granicą tak są skuteczne a nadewszy- 
stko tanie, że nie po do bna  nie jechać do wód.  Jednćj  z córek,  która 
wiele pracowała nad sobą,  zagraża błędnica,  drugiej jakaś chrypka nie­
pokojąca matkę,  trzecićj jakiś ból w boku,  a i dla nauki potrzebaby 
świeżego powietrza,  zieloności drzew; zresztą wszyscy się rozjeżdżają,  
domy,  z któremi zabrano znajomości,  metrowie najlepsi, którzy dawali  
lekcje, s łowem,  któżby w wielkićm mieście w lecie bawił?

Saison kąpieli nie t rwa tak długo: jedućj  z córek potrzeba było 
żelaza, dmgiś j  żentycy, trzeciej ruchu,  więc jedzie się z jednych wód do 
drugich,  od skutecznych do zabawnych ,  ale na skończenie kuracji pole­
cono jednej winograd,  drugiej kąpiele morskie,  więc nim grona dości­
gną,  s  czas na morskie kąpiele nadejdzie,  odbywa się wojaż: kole ją , sta­
tkiem, wózkiem,  na osiołku i łódce;  bo jużciż nietylko nauka,  ale i po ­
dróże kształcą, a t rudno  zabić młode istoty samą pracą,  podróże dziś 
tak tanie, więc jedzie się dalśj  a dalej  i tylko cały ambaras  w tóm, aby 
nie zaszła pomyłka w adresach,  w zmianie pieniędzy na talary, franki,  
skudy  i żeby jedno i drugie nie chybiło w czasie.

Na zimę wraca się znowu do miasta: w planie edukaoji  panien no­
we widoki i zmiany, co raz to inni mistrze i nauczyciele,  postępy w n a ­
ukach i talentach co raz większe,  a c h o c  pani w każdym liście zachwa­
la taniość zagranicznego życia, nie może jegomość dobrze pojąć tćj teo- 
rji, bo z każdym k w a r ta ł e m  musi przesyłać coraz grubsze weksle.

Zapyta mnie ktoś może,  co to wszystko ma mieć za związek z go­
spodarstwem?— odpowiadam: o! wielki i bardzo wielki: bo ten który 
weksle odsyła,  nie odcina kuponó w,  ale orze,  sieje i młóci,  i musi  ba r ­
dzo prozaicznie przerabiać pszenicę, żyto i wód kę  na weksle.  Jeżeli  ł a ­
ska proszę o cierpliwość,  a pójdziemy dalej, i nie t rudno będzie okazać,  
że u nas gospodarzy nie ma, co było pierwotnie założeniem naszćm-

Jeżeli  o płodozmianie wolno p isać  całe tomy,  dla czegóż nie m ia ­
łoby być wolno w piśmie gospodarczćm o ni erozsądku gospodarzy 
wiejskich ozwać się choć półgębkiem? Bo wielka jest  jeszcze kwest ja,  
i dotąd nierozstrzygnięta,  czy największe korzyści,  j akie gospodarstwo 
płodozmienbe przyniosło,  z równoważyć  zdołają oierozum gospodarski .

Ja mówię,  proszę o cierpl iwość,  a może się to w dalszym ciągu 
naszych uwag okaże.

(Z  Tyg. Roln.-Przem. Krak.)

Najpotrzebniejsza znajomość używanych w go­
spodarstwie wiejskiem surowych materjałów.

O drzeivie.
D alsze obchodzenie się z drzewem.

(D alszy  c ią g ) .

Drzewo opałowe.

Przez stosowny wybór  opa łowego drzewa można nietylko pod 
względem pieniężnym, ale i pod względem ochrony lasu znaczne osią­
gnąć korzyści.  W  ogóle powiedziećby można,  że wszelkie drzewo,  k t ó ­
re niezdatne jest na porządek i tym podobny uży tek ,  powinno się s p a ­
lić zanim zmurszeje,  spróchnieje albo zgnije.

Drzewo nn opał  powinno oraz zupełnie być suche,  paląc bowiem
drzewo świeże łub mokre,  popełnia się marno t r aws tw o  w pieniądzach 

, , , , 
i drzewie,  doznając zarazem nieprzyjemności .

Że drzewo zdrowe także jest lepsze na opał  od zepsutego samo 
przez się rozumieć się powinno,  wszelako i zepsute drzewo spalić nale­
ży, jeżeli się gdzie znajduje, gdyż taniej naby ć  go można,  tudzież zapo- 
biedź aby się bez potrzeby nie marnowało zdrowe.

Wybór  opałowego drzewa zawisł niemniej  od ognia jaki ma wy­
dać. I lak np.  piec piekarski  wymaga d rzewa  palącego się płomieniem 
jasnym i żar tkim,  powinno zatem być bardzo suche,  jak np. sosnowe,  
które w k rótkim czasie wielką rozwija gorącość;  przeciwnie piec po ko ­
jowy potrzebuje raczej drzewa twardego żarzącego się, np. bukowego,  
brzozowego,  g rabowego itd., k tóre dłuższą i cieplejszą gorącość wydaje

O zachowaniu porządkowego  drzewa.

O  tćm możnaby powiedzieć co następuje:
1. Zachowanie drzewa nietylko ma na celu ochronić je od ze­

psucia, ale też poprawić jo o ile możności .  G łównym warunkiem zacho­
wania jest: aby d rzewo zabezpieczyć od wpływu powietrza,  a osobliwie 
od wpływu zmiany powietrza.  Należy zatem wszelkie kawały,  osobli­
wie zaś mniejsze, złożyć gdzie pod pokrycie ,  a nie źle by było, gdyby 
można wszystko umieścić  w  bezpieczne miejsce,  co jednak uczynić t ru­
dniej,  albowiem rzadko gdzie znalśźć tyle umieszczenia,  aby nawet  po­
rządkowe d rzewo schronionĆm być mogło.

2. Miejsca do schowania drzewa (składy,  także drewniki) ,  powin­
ny przedewszystkiem być suche i mićć od po w ied n i  przewiew. Dla tego 
dobrze jest,  gdzie o twory  lub okn a  znajdują się od strony wschodnie 
lub południowej.  Drzewo zaś nie powinno  być złożone na kupę,  lecz 
tak aby ze wszystkich s t ron wolny przystęp powiet rza  miało; nie po­
winno zatem leżćć pod ścianami na gołej ziemi, ani  stykać się ze sobą 
końcami .  Przedzielić należy każden gatunek drzewa suchemi kawalca- 
mi, i tak osobno deski,  o sobno blorhy,  osie, drągi itd. Należy także 
przekładać d rzewo od czasu do czasu,  aby się przekonać czy się nie psu­
je, i oddalić natychmiast  nadpsute.  Bozpękliny dobrze jest zasmarować 
kitem od okien,  a na czoło drzewa można przybić deseczkę lub przyle­
pić p a p W / a h y  me" pękało! Czoło u blochów można pociągnąć farbą 
olejną.

>



3, Mająe wielkie kawały porządkowego drzewa na wolnćm po* 
wiel rzu, ' trzeba przynajinnlćj o- t łonićje pokryciem z desek, a gdyby mo­
żna dać pod nie b r uk ,  by je zabezpieczyć od wyziewów ziemi. S k o ro  
mićjscu na wolnem powiet rzu zabezpiecza drzewo od upałów s ło ne ­
cznych i od wilgoci zi emnych i deszczowych,  tedy miejsce takie jest  le* 
psze od zadnchłego schowania w budynku.

(Dalszy ciąg nastąpi)

W  u p ł y n i o n y m  t y g o d n i u  s p r o w a d z o n o  do  W a r s z a w y  ( p r ó c z  t e g o  c o  w  spi  
c h r z ac l i  z n a j d u j e  się)-, ż y t a  c z e t w e r t i  1 00 3 ,  P s z e n i c y  c ze t ,  1864 ,  J ę c z m i e n i a  c za  
9 2 0  O w s a  c ze .  1 7 4 0 ,  G r o c h u  c z e t .  150 ,  G r y k i  c z e t .  2 9 6 ,  K a s z y  j ę c z m i e n n ć j  c z e t  
1 7 4  Kar t o f l i  892,  S i a n a  p u d ó w  1 5 , 55 0 ,  S ł o m y  p u d ó w  6885 .

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi.
O d  Dn i a  26  S i e r p n i a  do  1 W r z e ś n i a  i « 5 5  : .

h a n d e l .

G dańsk  6 W r z e ś n i a  1 8 5 5 —  Na ostatnich targach angiel­
skich nadzwyczajnie mały był dowóz pszenicy kra jo w ćj, a to co się p o ­
kazało świeżego ziarna rozrywano  prawie,  płacąc po 2 pełne szylingi na
kwar terze  wyżej jak w ubiegłym tygodniu.  Kilka .mniejszych partji wy­
borowego zboża z świeżego również  zbioru jeszcze pomyślniejszy o s i ą ­
gnęło rezultat. Zagraniczna pszenica bardzo była poszukiwaną z tero 
samem podwyższeniem co i krajowa,  obrót  jednak ograniczył  się do 
małych proporcji ,  bo właściciele spekulując na jeszcze wyższe ceny co­
fali z targów swe próby.

W  c iąg u t y go d n i a  p r z yb ył o  d o  L o n d y n u .
P s z e n i c y ,  J ę c z n t .  O w s a ,  Ż y t a  Bobu S i e m .  I n i a n .  Maki

G r o c h u  Rze p .  c e n t n .

z k r a j u . . .  7 ,291 439  4 , 513  —  2 3 6  137 21 ,512
z zagran icy  6 ,148 4 7 7  J16,935 — 1 ,307 2 0 0  9 , 2 5 6

We Francji ,  Holandji i Belgji ceny S ta n o w c zo  mają się ku p o d ­

wyższeniu, bo o zbiorach przesadzona b y ło  w y o b r a ż e n ie ,  a o g r o m n a  

polrzoba konsumeji  nic je s t  bez w p ły w u  i targi z każdym dniem się o-  
żywiają.

Na gie-łtlzie naszej w części dla pomyślniejszych sprawozdań cen 
targowych z A n g l j i ,  w części z powodu j a k  najsmutniejszych wiad mo­
ści o zbiorach więcej objawia się życia i od 10 do 15 guld. podwyższe­
nia na łaszeio notowano.  Z  powodu wysokich żądań obrót  był bardzo 
mały.  Najwięcej  sprzedano  psrenicy zeszł;. rocznćj  do siewu, którą po 
wyjątkowo wielkiej nad largowej  cenie płacono.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 277,  żyta 26.
Kor .  W a r

Guld.  Prus -  E s r .  Ko .  Rs r .  K o .  
7 4 0 - 7 5 5  8 34
740  -  820  8  34

8 1 2 ' / , — 8 8 0  9  —
Czas  m a m y  od 2 dni zimny i dżdżysty.
Toruń .  W  ciągu tygodnia przebyło pszenicy [ łasztów 328>/, ,  

s iemienia lnianego i r zepaku  41,  belek dębowy ch  2159 ,  sos nowych  
2202 3 ,  80  lasztów kiepek,  2 4 1 1 .  bali.

K ursa  zamian: L ond yn  198,  Pa ryż  79,  Hamburg 44*/ , ,  Aroster-  
ddm l O r / z -

Alexander Makowski e t eomp.

P ła c o n o  za ł a szt  Wagi  Holi.  
Pszenicy . . . .  od 124 do 126  

1 2 6 - 1 2 9  
1 29 — 132

8 
9
9 89

55

8 %

Z y t a  c z e t w o r t  . . . .
P s z e n i c y
G r o c h u

„  c u k r o w e g o  
F a s o l i ..................... .

Od i 
rs. |  kop.fr!

15.  S  ;
9 96*/. '

Do 
. I llO D .

G r y k i .................................
J ę c z m i e n i a ................
O w s a ...........................
Mąki  p s z e n .  p r z e d m ę )

. .  o r d y n a r n e j  . . .
• , f . t t ne j  p y t l o w e j  

g r y c z a n e j  . . . .
K a s z y '  j a g l a n e j .  . . , 

i. g r y c z a n e j  zvr .  
i, d r o b n e j  . . . .

j ę c z m .  p e r ł .  .
, ,  o r dy n .  

oiana p u d ....................

S p r o w a d z o n o  w  d n i u  7  W r z e ś n i a  ro 
• e j s z y c h  k u p c ó w :  w o ł ó w  s z t u k  1023  

1 ( 31 ,  w i e p r z y  81)5, c i e l ą t  —  
6 93 ,  w i e p r z y  64 2  b a r a n y  ws z y s tk i e .

12 ,  5 !
8 | 4 9  j 
8  79  i  
5 - 4 7  i  

1 7  9 6  j 
14 36  ■/« i 
l t  7 2  I 

9 , 8 4  '

'5) .
12 91
2 9 , 5 1  
30  6 6  
1 2 . 3 0  
— (28

!

S i a n a  f u r a  1 - k o n n a  
„  „  2 - k o n n a

S f o m y  p u d  . . . .
., f u r a  z w y c z .

D r z e w a  s o s n .  s ą ż e ń  
W ó l  d ).» r y .................

„  s r . v i n i . . . , . 
„  l i c h y .  . . . . .

C i e l e ........................,
B a r a n  .............................
W i e p r z  d o b r y  . . . 

t r e d n i  . . .i . ,
l i c h y  . . . .

Masła p u d ..............
S ł o n i n y ........................
Kar t o f l i  c z e t w e r t  . . 
O k o w i t y  w i a d r o  . 
S z u m ó w k i  w i a d r o  .

O d  
r s . | k o p .

2 : 2 5  
4 . 5 0

Do 
| rs .  k o

4  65
6 —

- , 1 6  
1 , 6 5  
7 ( 4 4

! 37  
33 , -  
2 7 , —

j 2^41
I 1 7 —  '  
i 16 —  
i l ż , —

7 60  
5 ;80 
2 , 7 0 *  .
5 37* - j -
»j 4 ? ,  - t -

i y j s k i e g o  p r z e z  o -

,49  -

3 7 ,  -  
<32 -

2 9  -  
1 4 7 : -  
' 1 5  — 
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b i e ł .  1 8 55  z C e s a r s t w a  R o s s ,___~ ^ - r
i  r ó ż n y c h  m i e j s c  K r ó l e s t w a  1 0 7  o g ó ł e m  w e ł ó w  

z t y c h  z a k u p i l i  r z e ź n i c y  t u t e j s i  w o ł ó w  s z t u k

KUKS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

Dni a  2 6  S i e r p n i a  (7  W r z e ś n i a  1 8 5 5  r o k u Ż Ą D A J Ą D A J Ą

M O N E T  Y.

H o l l e n d e r s k i e  d u k a t y  n o w e ......................................................

P A P I E R Y .
O b l i g i s k a r b o w e  4 - p r o c .  za  1 0 0  rs.  o p r ó c z  k u p o n u  
Li s t y  z a s t .  b i a ł e  II  o k r e s u  ( o p r o c z  k u p o n u )  za  100  z ł .  

. .  .i ,i 111 „  , ,  „  za 15 r s .
, ,  „  S e r y c  w y l o s o w a n e  . . . .

O b l i g a c y e  c z ą s t k o w e  n a  5 0 0  z ł .  o p r ó c z  k u p o n u  .
C e r t y f i k a t y  B a n k u  lit. B. na  2 0 0  zł .  b e z  p r o c e n t u .
D o w o d y  Kom.  C e n t r .  L i k wi d .  za 100  z ł .................................
N o w a  r o s y j s k a  p o z y e z k a  z r. 1854  o p r ó c z  k u p o n u  

W  E  X  L E .
B e r l i n  1 0 0  t a l a r ó w ..............................................2 m.  . . .
G d a ń s k  100 t a l ................................. ■ . 2 ni.  . . .
H a m b u r g  3 0 0  B Mk ................................................. 2 ni.  , . .
L o n d y n  1 f u n t  s t e r l ...........................S m . . . .
P e t e r s b u r g  10 0  r s ................................................... 1 m.  . . .
P a r y ż  3 0 0  f r a n k ó w ............................................... 2 m .  . .
W i e d e ń  1 5 0  z ł r ..................................I m . . . .
W r o c ł a w  1 0 0  t a i .....................................................2 m.  . .  .

Rs. , kop. Ks. 1

5
~
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334

81 59 81 26
_ -- — —
15 16 15 U’/,
— — — —_ — — —

'19 50 — _
6 '52*. — _

92 72
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—

98 40 98 10
— — —-

147 90 - —
e 54 — —

- — - - —
78 60 —
86 40 — — ,
— - —

W a r t o ś ć  K u p o n u  b i e ż ą c e g o  o d  O b l i g ó w  s k a r b o w y c h  t  1 k o p .  744/* 

«. . i  o d  L i s t ó w  z a s t a w n y c h  k o p .  11V*
N o w a  r o s s y j s k a  p o ż y c z k a  r s .  2 kop.  2 ’/ ,

W  drukarni J .  linger .  —  W o l n o  d r u k o w a ć .  —  W  W a r s z a w i e  dn i a  23 Si e r p n i a  ( 9  W r z eś n i a )  18 5 5  r o k u . — S t a r s z y  C e n z o r ,  s e k r e t a r z  k o l e g j a l n y .  T.  H e r t z


